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			Ekowiersz 1

			Chodzę boso po mokrej roli,

			tłusta ziemia miedzy palcami,

			to pieści i wcale nie boli;

			ziemia i ja, tylko my sami.

			Ona wie, czego od niej chcemy –

			przekaz jest nazbyt oczywisty,

			biorąc tylko ją, eksploatujemy,

			nie dbamy, by jej skład był czysty.

			Rześkie powietrze o świcie

			wyzwala w nas bytu szczęście,

			kiedyś marzyć o takim święcie,

			w maskach spędzając całe życie.

			Wody łyk ulgę nam przynosi,

			brak jej to straszne cierpienie,

			ta groźba wciąż nad nami też wisi,

			a przyniesie jej zanieczyszczenie.

			Widzących te groźby przybywa,

			walczmy na wszystkie sposoby,

			bo skutki to nasza recydywa

			względem słabnącej przyrody.

			
				
				

			

			Mutazylizm i uwolnienie się od stwórcy

			Ktoś nas stworzył,

			jego zaś jeszcze

			ktoś inny powołał;

			hierarchii szczeble.

			Na każdym szczeblu

			tej tworzenia drabiny

			jest też inny atrybut

			następcy niedostępny.

			Dzięki temu wolność

			dla tych kolejnych,

			bo nie muszą wybrać

			atrybutów podobnych.

			I chyba wolność jest

			tu najważniejszą, więc

			właśnie ona stanowi test

			na piękna i dobra sens.

			Nie ma dobra bez wolności,

			nie ma piękna bez wolności,

			a rozumieć tworzenia treści

			to dowód myślenia jakości.

			Chwała stwórcy, że próśb

			naszych wcale nie spełnia

			i nie posuwa się do gróźb,

			a pełną wolność zapewnia.

			
				
				

			

			Uzdrowienie fatalisty

			Ciemna materia

			zagina czasoprzestrzeń,

			rzecz nieznana;

			widoczny skutek działań.

			Zjawiska ziemskie

			też nagle się ujawniają,

			źródła ukryte, głębokie,

			efekt wybuchu sprawiają.

			Stosunki międzyludzkie –

			bywa, że się drastycznie psują –

			knowania i intrygowanie

			zamierzony efekt wywołują.

			Nieznane przyczyny,

			a skutki wyraźnie widoczne,

			gdy odwrócić przymioty,

			skutki zostaną nieubłagane.

			A tu właśnie najwidoczniej

			da się czemuś zapobiec,

			czasem i walczyć skuteczniej,

			i w porę przyczynę dostrzec.

			
				
				

			

			Jakiegoś mnie stworzył, takiego mnie masz

			Dla tych, którym wegetacja nie wystarcza

			Powielane fotki i stare slogany,

			powtarzane miłosne zwroty –

			to jest to, co przyłóż do rany,

			ludzkiej wegetacji podpory.

			Stosowanie się do narzucanych

			kalendarzy, świat reguł i wzorów –

			jak posłuszne cielę wykonywanych,

			takie marne ambicje ma ogół.

			A może my czegoś nie chcemy –

			wrogie nam partyjne systemy,

			szum ideologii indoktrynowany;

			o, spętać się tak łatwo nie damy.

			Mamy po dziurki w nosie tradycji,

			ona hamulcem w naszym rozwoju,

			chcemy postępu, a nie wegetacji

			w konsumpcji, marazmie, zastoju.

			
				
				

			

			Ekowiersz 2

			Nieśmiertelny plastik

			musi być spalany,

			nie lada majstersztyk

			jest tu stosowany.

			Rosną jego sterty,

			nie nadąża proces

			niszczącej metody;

			sterty sięgną niebios.

			Wytrwały Japończyk

			wciąż grzebie i szuka,

			pytasz, na co on liczy,

			gdzież tutaj nauka.

			I oto znajduje coś,

			czego nie widać,

			tu, badając kompost,

			plastiku pożeracz.

			Bakteria niezwykła,

			zjada polimer,

			posilać się zwykła,

			w nieco wyżej zera.

			Odkrycie wspaniałe,

			bez wielkiego kosztu,

			zaś pozbawi ziemię

			miliona ton plastiku.
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